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Czesi rozpoczęli  ju ż  p rzy g o to w a n ia  do 
je s ienne j  k am p an ii  politycznej.  M łodoczesk i 
kom ite t w ykonaw czy ,  zo rg a n izo w an y  w ybor­
nie, po s ia d a  w sw e m  łon ie  sekcyę adm in i 
stracyjną. k tó ra  przy gotowy wa . w nioski dla 
pe łnego  kom ite tu  na p o d s ta w ie  po ro zu m ien ia  

. s ię  z  m ęża in .  zau fan ia  w każdym  politycznym 
proces ie .  O toż dziś do n o sz ą  z Pragi,  że sek- 
cyu a d m in is t ra c y jn a  p rze d ło ży ła  nas tępa ią .-e  
wnioski k o m u e to w i  e g z e k u c y jn e m u . 1) N a l e ­
ż y  p r z y s t ą p i ć  d o  u r z ą d z e n i a  z j a z d u  
m i a s t  i m i a s t e c z e k  i te rm .n  z jazdu  należy 
o z n a c z y ć ;  i  1 należy u h  m y ś l e ć  ś r o d k i  d l a  
o c h r o n y  C z e c h ó w ,  zam ie szk a ły c h  w oko 
licach o zam knię te j  dziedzinie n iem ieckiego 
ję zyka .  Czesi ei bow iem  ■ w tym „geschlos- 
senen S p ra ch g eb ie tc  są  p rześ ladow an i  na k a ­
żdym  kroku  w rozw oju  sw ej n a rodow ośc i  i 
sw ego języka.

M oraw ska Orlice donosi, że w dniu  8 s ie r ­
pn ia  odbyć  się ma w P rz e ro w ie  w spó lna  kon-  
ferenc  a  w szystk ich  czesk ich  postów  do l lady  
p a n s iw a  i S - jm u  k rajow ego z M oraw y Na 
konfereuey i tej o m a w ia n ą  będzie p r z y s z ła  t a ­
k tyka ,  jak ie j  się czescy posłow ie  z M orawy 
m a ją  imao.

D o c h o d z ą  n a s  w i e ś c i ,  ż e  p o s ł o ­
w i e  m ł o d o  c z e s c y  n i e  ż y c z ą  s o b i e  
z w o ł a n i a  8 e j m u c z e s k 1 o g o n a  w r z e ­
s i e ń ,  gdyż o b aw ia ją  się, że N iem cy z a ra z  
na  p ie rw sz y ch  posiedzen iach  w yw ołu ją  um yśl­
nie p re te k s t  do o p u sz cz en ia  sal. se jm ow ej.

P os łow ie  zaś  czescy na  M o raw ac h  bę­
dący j a k  w iadom o  w m nie jszości w Sejm ie  
m o ra w sk im ,  (w k tó rym  z pow odu n ie sp ra w ie ­
dliwej o rdynacy i wyborczej N iem cy  w raz  z tz 
ś ro d k o w ą  p a r ty ą  posłow  większe., w łasnośc i  
m a ją  w iększość)  m e m ają  żadnej nadzie i prze 
p ro w a d z e n ia  u s taw y  k ra jow ej .0  języKu cz e ­
skim  u rzęd o w y m , więc sob ie  oczywiście  ze 
b ra n ia  Se jm u  m oraw sk iego  m e życzą.

P os łow ie  s łow eńscy  z K ra in y ,  p o łu d n io ­
wej S ty ry i  i ł  l s t iy i  m ugą się rów nież  Z po- 
cząlli i6 in przyszłego m ie s ią ca  zeb rać  n a  kon- 
fe rencyę  w spólną,  ce lem  pow zięcia  u ch w a ł  g o  
do z a c h o w a n ia  się  z pow odu n i e p r a w i ­
d ł o w e g o  z a r z ą d z e n i a  m i n i s t r a  
G a u t s c h a .  T y m c z a s e m  s tyry jsk i W y d z ia ł  
k ra jo w y  o d n ió s ł  się drtia IG lipca lo prezy 
dy u m  m in i s te r s tw a  w G racu  z u ttZw aniem , 
aby rząd  w obec odmow ieu a przez p a r la m e n t  
b u d że tow ego  poKryciu na  s łow eńskie  / . t o n a ­
ży um w Cylei. p rzys tąp i ł  do n&tychm.astow e- 
go zw in ięc ia  tego z a k ła d u

Na n iedzie lę  b. 111. n ie jak i  Tim>, z w o ­
łu je  p o now nie  do E ger  wielki wiec ludowy, 
k io ry  ma odbyć się pod gołem niebem  Na 
p o rzą d k u  d z i e n n y m :  „o bezp raw iu  ro z p o rz ą ­
dzeń  językow ych  w Czechach  i o zaKaz>e po­
p rzedniego  wiecu w E g e r “,

S y tuacya  p a r la m e n ta r n a  w W ęgrzech ,  o k tó ­
rej w czora j  p isa liśm y że są  oznak i zb liżenia 
i p o ro z u m ie n ia  z opozyuyą , w ed ług  d z is ie j­
szych w iadom ości znów się zaos trzy ła

N a w czora jezem  posiedzeniu  Izby węgicr 
skiej F ra n c isz e k  K o s s u t h  uderzy ł  jakuaj-  
silniej na  rząd, o sk a rż a ją c  go o gwałt t n.e- 
p r a w n e  postępow anie .  P os tępow an ie  Bantfy’e- 
go okreś li ł  m ów ca  kro tko  J a  lak chcę Na 
to zas opozycya nie pozw oh

P o se ł  k s iądz  o p a t  M ó l  n a r  im ien iem  
s irouu i dw a  ludow ego rów nież  zw róci ł  się 
przeciw  p. Bauffy’6mu, z a rz u c a ją c  mu, że k o u 
h s k u  j e  p ra w a  obyw ate lsk ie  k o ns ty tucyą  w ę ­
gierską z a s t rze żo n e  i w m osł p rze jśc ie  do p o ­
rządku  dziennego  nad  w niosk iem  rz ą d u  o p r z e ­
d łu ż en ie  posiedzeń  o jfMną godzinę.

„R zeczow o p rz e m a w ia ł  m ien iem  n a ro d o w ­
ców hr .  A p p o n y  i, w skazując ,  że jedynym  
p o w o d e m  dzisiejszej obs trukcy i  j e s t  p ro p o ­
n o w a n a  przez rząd  w §. IG nowelli p rasow ej 
z a s a u a  wyjęcia  obrazy  hono ru  p o p e łn io n t j  
przez p ra sę  z pod ju ry sd y k cy i  sądów  p rz y s ię ­
g łych  i p o d dan ie  tej ka tego ry i  p rze k ro c zeń  
pod o rze czn ic tw o  t ry b u n a łu  sędziow skiego.

T a  p ro p o zy c y a  m in is tra  sp raw ied l iw ośc i  
węgieiskiego p E r d e l y i ,  w zię ta  dosłow nie  
z a r t .  46. u s ta w y  w prowadc/.ej  do nowej 
u s ta w y  karne j  au s t ry a ek ie j  m a  n iezaw odnie  
tę s u m ą  re a k c y jn ą  cechę, ja k ą  miał aus tryack i 
p ro jek t u s ta w y  Karnej hr.  S ch ó n b o rn a .  P r z e ­
ciw iem u  o b u rzy ła  s i ę  c a ła  w o ln o m y śln a  część 
sp o łe cz eń s tw a  węgierskiego, sp ra w o z d a w c a  iz­
bowy zn a k o m ity  urysta  p o se ł  F ra n c isz e k  
G h o r i n  złożył referat,  a opozycya p a r la m e n ­
ta rn a  w yzyska ła  ty lko b łąd  ta k ty cz n y  rządu , 
zrob iła  z tego crimen laesae m ajestatis  i ogło 
S1*a  §■ 16, ja k o  z a m a c h  na  w olność prasy  za-  
s t rze żo n ą  u s ta w ą  z r. 1848.

”  b ron ie  r z ą d u  w ys tąp ił  inłody pose ł  
S te fan  Ss:a k tó rem u  opozycya  p rze ry w a ła
m owę sa ,K a s tyCZne,n] uw agam i.  O sk a r  I r a n -  
ka 1 ATaJ je d n ą  częsc  jego m ow y „n ies ły ­
c h a n y m  ii)” i,2uiein. T a k  m ówić może w rze­
szcza ł  Iv a n k o  ehyna  ja<vi agent prouocah url 
N ies łr  bany h i ła s i zgiełk w Izb ie ,  n as tęp u ją  
sceny przy poru na ją^e  n ie d a w n e  za jśc ia  w p a r ­
la m en c ie  a u s t ry a e k u n .

K o n fe ie n c y a  poseR ka, k tó ra  po tych z a j ­
śc iach  w  izbie n a s tą p i ła  w b iu rze  p rezyden ta  
Izny p a n a  Szilagyi, n ie p rzy n io s ła  żadnego  
te zu l ta tu .

R ów nocześn ie  zas rzą d  p. Banity ego za 
m ie rzą  uciec się  do na jo s trze jszy c h  srodkow  
i m a  z a p ro p o n o w a ć  zm ianę  reg u la u m m  Iz b o ­
wego • w p io w a d z e m e  k io tu iy  czyli p r a w a  
z a m k n ię c ia  debaty ,  dzisie jszy  b o w iem  reg u la ­
m in Izby  w ęgierskiej n ie z n a  in s ty tu cy i  par-  
a m e n ta rn e ,  o zam kn ięc iu  debaty, lecz d eb a ta  

R w a ć  m oże w n ieskończoność-

P a r iy a  K o sz u to w s k a  w y b ra ła  k o m ite i  do 
a ra n ż o w a n ia  sk a n d a ló w  i za p o w ied z ia ła  walkę 
na  noze.

.M u s im y  m .n is te rs lw o  wypoliczkow ać i
za d rzw i w yrzucić  A u s t ry a e k a  o b s tru k ey a  nie
była n iczem  w obec  tego, co my zrobim y.
W yw ołam y tak ie  skanda le ,  ja k ic h  je szc ze  ż«
d en  p a r la m e n t  nie w idz ia ł  w św ie c ie .1' T ak
w ygląda cyw ilizaeya Be thyarów .

*  • - , j  *

B lam aż francusk ie j  kornisyi ś ledczej p a r ­
la m en ta rne j  w sp raw ie  panarnsk ie j  jes t  is to -  
tn ie  zdum iew ający .  W chwili, kiedy 33 wa- 
lecznycn  cabo tinów  p a r la m e n ta r n y c h  w ybie­
ra ło  się w podróż  do a rc y ło tra ,  s iedzącego 
w Anglii i nazyw ającego  się  „w ielkun ofice­
rem  legii h o n o ro w e j“, p rez y d en t  F a u r e  otrzy  
m a ł  list, w k tó rym  ten  g en t le m a n  ż ą d a  25 
milionów f ranków  ja k o  w ynagrodzen ie  za n a d ­
w yrężony h o n o r  '

K orne liu sz  H er tz  takp i ł  sobie z f r a n c u s ­
kiego p a r la m e n tu ,  lecz K orne l iu sz  H ertz  wie, 
że mu kpić wolno, bo <m tych  p ta sz k ó w  m a 
w m atn i .  S m u tn o  z tą  F ra n c y ą ,  w której t a ­
kie H rt/.e, t a k ą  g ra ją  rolę.

Z  K u d y  m .  L w o w a .

L w ó w ,  23 lipoa.
Na w czo ra jszem  pos ieuzen iu  R ada  m ie j­

s k a  udzie li ła  da lszych  urlopow ra d n y m  : Kli­
mowicz. wi nu 6 tygodni,  aw le w sk ie m u  na 
2 tyg',  J a n o w s k ie m u  n a  8 lyg.p S zp ilm anow i 
n a  6 tygodni, i G ryz ieek iem u  n a  8 tygodni 
W  dalszym  ciągu  o d c z y ta ł  p. w ice p rezy d e n t  
S zay e r ,  k tó iy  w n ieobecnośc i  p. p re z y d e n ta  
M a łachow sk iego  p rze w o d n iczy ł  Radzie  — pe-  
tycyę m ieszkańców  dzie ln icy  I I I . ,  z a o p a t rz o n ą  
p rzeszło  HK.1 v ° d p i s a m i ,  a d o m ag a jącą  się 
ro zszerzen ia  szkoły im. św. Marcina, zaskle-  
p iena  1’ełtw i, z a p ro w a d z e n ia  t r a m w a ju  przy 
ul. Z a m ars ty n o w sk je j ,  zn ies ien ia  wału kole jo­
wego, za ło ż en ia  g im nazynm  w dzielnicy I I I  
u s tan o w ien iu  tam że ta rgow icy  wikuufów o raz  
u regu low an ia  w yw ozu  nieczystośc i.

P etycyę tę pos tanow iono  t r a k to w a ć  reg u ­
lam inow o.

Koło m ęsk ie  T o  w. szkoły  ludowej p rz y ­
s ła ło  zap ro szen ie  na  wycieczkę do B rzueho -  
wic, k tó ra  odbędz ie  się  dn ia  l  s ie rpn ia  br.

V\ sp ia w ie  odpoczynku  n iedzie lnego  dla 
u iz ęd n .k o w  1 sług gminy, p rz e d s ta w ił  re fe ren t 
sekcyjny dr. T «  K a c z y ń s k i  w m o s-k ,  ażeby 
urzędn icy  w niedzie lę  i św ię ta  u tz ę d o w a h  od 
godz. 10—- 12, z wy,ąik  em  | ię iu uro zy- 
stych  św ią t ,  k lu ie  m ają  byr z u p e / ih e  w olne 
od pracy biurowej.

R. piolj T h u l i e  d o m a g a ł  się ażeby t \ l -  
ko n iektórzy urzęduu-y, z gory pi/.ez p rez y ­
den ta  m ia s ta  w yznaczan i,  odbyw ał u ispekoye 
n iedz ie lną  1 pow oływ ał się pod tym względem 
na s tosunk i p an u jąc e  w--W iedniu i in in c h  
w iększych  m ias tach

R. G u b r  y n o w  i c z  sp rzec iw ia  się tem n 
w n ioskow i 1 obs ta je  przy  w niosku  sekcyi, po ­
p ie ra  ząś  prof. T h u h eg o  r. R o m a n o w i c z, 
Z a z n a c z a j ą c ,  ż« podolm e s tosunk i p a n u j ą  
w W ydz ia le  k rajow ym , co je d n ak  byna |inu ie j  
n ie  w pływ a u jem n ie  na  s tan  s łużby, ow szem  
zachęcić  tylko m oże urzędników  do tein wię 
kszej guiliwosci w spe łn ian iu  obow iązku  w. 
W g łosnw auiu  upad ł  wniosek p ro f  Thuliego, 
u t rzym uł s.ę zaś  w niosek  sekcyj.

/4 kolei u chw a lono  k o n w en to w i 0 0 . B e r ­
nardynów  su bw encyę  na o d re s ta u ro w a n ie  o r ­
ganów  w w ysokośc i  2000  zł. i pos tan o w io n o  
su m ę  tę w s taw ić  do rubryki 16 budże tu  na 
r, 1898.

N asiępn ie  przysz ła  n a g l u ł  s p r a w a  ogrze 
wmui.i i w odociągow w now ym  tea trze ,  Refe­
ro w a ł  j ą  radny  C y b u l s k i .  Z p m m v lzy ofeit ,  
jak ie  w płynęły  w tej sp raw ie  kum isya  w z ię ­
ła  pod ro zw ag ę  d w ie ,  a m ianow icie  l i rm y :  
K u rz -B ic ze l - I Ic n n eb e rg  1 p. N iem ekszy, Ko­
sz to rys  p ie rw szej o p ie w a ł  za ogrzew an ie  
32 175 zł., z a  w o d oc iąg i  zaś  1 4 4 4 6  zł., czyli 
łączn ie  na 4o .6^ l  zł.  K"Sztorys p, N iem ekszy 
o b l ic z a ł  za og rzew an ie  35 142 z!., za  w o d o ­
ciągi 14.??8U z ł ,  czyli ra z e m  op iew a ł na  
503*22 zł. Z d a n ia  w konnsyi były p o d z ie lo n e .  
W iększość d o m a g a ła  się o d d a n ia  p rac  w odo­
ciągow ych p N iem ekszy, p rac  og rze w a n ia  zaś 
ł irnne n iemieckiej,  m nie jszość  zaś  ż ą d a ła  o d ­
dan ia  jed n y ch  1 drugich  robó t tirmie kra jow ej.  
R Cybulski p rze d s taw i ł  Radzie w niosek  w ię­
kszości.

Juko re le re i ł t  m u i6 :SZOśoi, p rze m aw ia ł  r. 
J a n o w s k i  1 dom aga ł s i ę  o d d a n ia  robot p. 
N iem ekszy,  ja k o  fiimie k ia jow ej.  F o p ie ra ł  go 
w tej sp raw ie  r. R a w s k i ,  po leca jąc  Radzie, 
ażeby uezym ła  zadość  p a t ry o tv c z n e m u  ubo 
w iązkow i i p o p a r ła  ro d ak a ,  k tó ry  w y konyw ał 
ju ż  n ie raz  podobne  r o b o ty ;  w tym  sa m y m  
duchu  p rze m aw ia ł  także  r  M a c h a m

II. dyr. M a r c h w i c k i  zalecał,  ażeby 
tam , gdzie in te res  m ia s ta  tego wymaga, nie 
k ie ro w a ć  się se n ty m e n ta ln o śc ią ,  lecz intere,- 
sem. P rz ed ła d a ł .  że od p o w ied z ia ln o ść  za b u ­
dowę spadu  w pierwszej I im 11 na k iernw nika 
budow y, i jeże li  popsu je  się coś  w w e w n ę ­
trzne j  m aszynie ,  n ik t nie będzie  w yszuk iw ać  
an i winie odi ośnego w ykonaw cy, a le  k ie ro ­
wniku Z tego też względu wnosi, ażeby li­
czyć się z p rze d s taw ie n ie m  p. G orgolewskiego, 
który za leca  w łaśn ie  z n a n ą  sobie lii tnę n ie­
miecką M ó w ca  dom a g a  się dalej,  ażeby w tak  
ważnej sp raw ie  p rze p ro w ad z o n o  g ł o s o w a ­
n i e  i m i e n n e .

R  prof. T h u l i e  podnosi  z nac isk iem , że 
w chwili,  gdy je szc ze  w u sz ac h  n a m  szum i 
n iem ieck ie  „a  u s r  o 11 e n J R ada  m i e j ^ a  chce 
o d d ać  robo tę  lirmie pruskiei .  Z au w a ża ,  że j e ­
żeli to i isym s to l ica  kraju , to w t iki o lu/ee 
p rz e m y s ł  podn ieść  się nie inoze. Popiera w zu­
pełności  w niosek  m nie jszości .

P rzem aw ia l i  je szcze  : r. prof. C i e s i e l s k i  
w  ob ron ie  p. G orgolew skiego  dr. W a y g e l ,  
za  w n iosk iem  m nie jszośc i  i r. d r  P i ę t a k ,  
podz ie la jący  wyw ody dyr. M archwickiego.

P o  odpow iedzi re fe re n ta  m n ie jszośc i  p. 
J a n o w s k ie g o  i re fe ren ta  w iększośc i  p, Cybul 
skiego — p rz y s tą p io n o  do g ło sow an ia .  R o b o tę  
w odociągów  o d d an o  panu  N iem ekszy ,  Co do 
ogrzew an ia  tea tru ,  w myśl v m o sk u  r. dyr. 
Mai thw ick iego ,  p rz e p ro w ad z o n o  g ło so w a n ie  
im ienne ,  w k tó rem  w niosek  m nie jszośc i  zyskał 
25, w niosek  w iększości 18 głosow  W o bec  
tego u chw a lono  je d n e  i d rug ie  roboty  po w ie ­
rzyć p. N iem ekszy

Z pow odu  sp óźn ione j  pory me p r z y s tą ­
p iono do dalszych  s p r a w  p o rzą d k u  dz iennego .

K R O N I K A
M in i s t e r  k o le i  b r .  R u t e n b e r g  przybę­

dzie wkrótce do Galicyi, mianowicie na otwarcie 
krajowej kolei lokalnej . Bond wielkie-Grzy- 
malów, które odbędzie się w spusób uroczysty, 
w d. 12 sierpnia b. r.

Gen. Gutenberg będzie gościem br: Leona 
Pinińskiego.

Roboty około koiei Borki wielkie-Grzymatów 
już ukończono, o ezem Wydział krajowy został 
wczoraj zawiadomiony. Odbiór powyższej linii przez 
krajowe biuro kolejowe z p. Zaleskim na czele, 
odbędzie się w dniach najbliższych Budowę linii 
Grzymałów Borki prowadzili inż pp, S m o l e ń s k i  
i O l e w i ń s k i .

W  jesieni nastąpi otwarcie kolei lokamej 
Łupków-Oisua.

P  W ł a d y s ł a w  S t r u s z k i e w i e z ,  radca r z ą ­
dowy w ministerstwie rolnictwa i poseł do Rady 
państwa, bawi w naszem mieście. Pau radca, 
który jest zarazem inspektorem kultury krajowej 
dia Galicyi, obecnym będzie na e g z a m i n a c h  
w r z ą d o w e j  s z k o l e  l a s o w e j  w dniu 98 
lipca br

N o w e  p r z e d s i ę b i o r s t w a  w e  L w o w ie  Na
prośbę interesowanych uchwali! wczoraj magistrat 
przedłożyć uamiestuiotwu wniosek na udzielenie 
uasiępi jącycn nowych koncesyj: Kafce Stefanowi 
na księgarnię Jollesowi Oskarowi na biuro paten­
towe (do wyrabiania patentów i przywilejów na 
wynalazki, tudzież pośrednictwa w spieniężaniu 
wynalazków; wreszcie pani Pawlinie Lacbuer-Ko 
ścieleckiej na szkolę gry na forlepiaHift,

K o lo n ia  b r z u c h ó w i c k a  Komisja dla ko 
lonii bizuihewickiej odbędzie ju tio  przed połu­
dniem [>os'- dzeuie dla lozs rzyguięcia jirośb o pi wy­
jęcie dziaiwj na kolonię popołudniu zas
lida się gremialnie do Br/.uchowic, aby na miej­
scu ogląduąć budynki i urządzenia dla kolonii 
przeznaczone,

Z  s a l o w e j

M lc d e ń ,  22 lipca.

1’ lOlTS C olog ii i i t l .
Rozprawę pierwszego dnia ukończono o go­

dzinie 7 wieczorem. W środę stawili się ua po- 
sieil :euie wszjiscy obciążający świadkowie, podczas 
gdy czterech świadków, o których przypuszczano, 
że zeznawać będą na korzyść oskarżonego, nie 
mogło byc obecnych dla voziiiait.yc.h . ważnych po­
wojów. |

Dr, med. S v e t l i n ,  właściciel zakładu obłą­
kanych, w którym znujduje się siostra oskarżone­
go. oświadcza, że pacyeutka jego może jeszcze 
20 1 więcej lat przeżyć, że o biucie nie rozma­
wiał z nią, ale wie ud dr. Kaima, iż chora w te 
stainencie podobno tylko małą rentę wyznaczyła 
dia brata swego.

Dr B r i c h t a ,  adwokat, kurator obłąkanej 
panny Uolognati stw ierdza, że pupilka jego w chwili 
pisania testamentu zupełnie była jeszcze zdrową 
umysłowo. Oskarżony na mocy testamentu tego, 
oprócz miesięcznej alimentacyi, odbierze cokol­
wiek.

Mauiej K ó l l e r  80 letni starzec, zeznaje, 
że pożyczył oskarżonemu 20000 tloreuów i to ua 
podstawie opinii jaką  o Colognatim dan dr. R 0 - 
s e n f e l d  i n o t a r y u s z  V a n d e r s t r a s s .  
Straciwszy cały ten swój majątek, żyje obecnie 
Z laski syna.

Dr. ł t o s e n f a l d ,  długoletni doradzea pra­
wny oskarżonego i jego zmarłego brata, oświad­
czył, że twierdzenie poprzedniego świadka, jest 
nieprawdziwem że oskarżony jeszcze dziś jest j e ­
go dłużnikiem za koszta auwokackie i pożyczkę 
iOO florenów, (oskarżony potwierdził to).

Berta  M i l U l w a s s e r  była dawniej poko­
jówką u pewnej 0daniy“ , z którą Cologuati nnal 
bliższe stosunki , póżuiei odgrywała sama rolę 
swej pani Oskarżony wyłudził od niej 2000 złr.

Albertyna M e h l e r  , właścicielka hotelu 
pożyczyła oskarżonemu 4000 złr., dając wiarę 
słowo.n jego, że jiiostra jego aie D ę d z i e  zyla dłu­
żej jak 2 lata a ou będzie uniwersalnym spad­
kobiercą,

Później Cologuati żąual 10.000 zlr. 1 oświad­
czy! gotowość poślubienia jej c ó rk i ; ale pani M. 
nie przystała ani ua jeauo ani na drugie, zwła­
szcza. że dowiedziała się, że oskarżony byl żona­
tym i sądownie został wydziedziczonym.

l)r. V a n d e r s t r a s s ,  notaryusz s u s p e n -  
d o w a u y na rok, zeznaie, że ua podstawie oświad­
czeń swego byłego klienta a dziś oskarżonego, 
mógł wierzyć, iż uda mu się przeprowadzić ugo­
dę z wierzycielami oskarżonego Cologuati jemu 
samemu jest winien 16.000 fl — ale świadek 
sądzi, że oskarżony d/ialał aaouczas bona jid e .

Na tern skończyło sie przesłuchiwanie świad­
ków

Sędziom przysięgłym postawiono 2 pytania 
1) co do oszustwa popełnionego w 20 wypadkach 
na sumę 17.516 f l , ; 2; Co do krydy na sumę
I 3o 000  tt

Po przemówieniu prokuratora, obrońca R a -  
b e u l e k n e r  zaznaczył, że oskarżony mógł tak

samo jakjobrońcy jego, rayLć się, co do spadku 
po siostrze swej. Cala wina jego polega na lekko­
myślności jedynie

Sąd obradował półtorej godziny, pouzem 
w obydwu kierunkach uznai oskarżonego winnym.

J u l i a n  C o l o g n a t i  z o s t a ł  w i ę c  s k a ­
z a n y  z a  o - s z u s t w o  i k r y d ę  n a  t r z y  l a t a  
ciężkiego więzienia. Skazaniec zgodził się na na­
tychmiastowe odsiedzenie kary.

F i f i p o p o l  21 lipca 

P roces .  B o j c z e w a  i t o w a r z y s z y .
P i e r w s z y  d z i e ń  r o z p r a w y .  Sala sądowa 

szczelnie jes t  zapełnioną. Obecni są t a k ż e : au- 
stro-węgierski konsul bar. R o d i e h i sekretarz 
jego Scevens, prezydent Sobrania J a n  k u ł  o w, 
liczni oficerowie i żona Boiczewa ’ w eleganckiej 
toalecie i w b a r d z o  d o b r y m  h u m o r z e .

Boiczew w czarny surdut ubrany, ma minę 
zupełnie spokojną, a nawet sąizićby możi.a, że 
na twarzy jego maluje się pewność zwycięstwa. 
Podczas odczytan.a aktu oskarżenia śm.ał się ra 
zem ze swym bratem, zwłaszcza w cńwhi, gdy od­
czytywano ustęp o zamiarze gwałtu, jaki M i k o ­
ł a j  B.  chciał zadać Annie Simon Żona Bojczewa 
także =ię śmiała, gdy czytano, że jej mąż szukał 
i znalazł bogatą żonę

Karol N o w e l  i c z  jest zupełnie przybity. 
W a s i l i e w  robi wrażenie inteligentnego czło­
wieka, którego wzięto za bezmyślne narzędzie

Przed ławą oskarżonych stoi 3 żandarmów 
uzbrojonych w bagnety

Gdy po skonstatowaniu tożsamości osob oskar 
źonych Bojczew opuścił salę, oficerowie podzi­
wiali go. Do jednego z nich zawołał Bdczew : Dziś 
me wotno ci ze mną mówić, ale jutro lub poju­
trze będzie ci to wolno.

Dr. G e a a d j e w  z polecenia generalnego 
konsulatu anstro-węgierskiego występuje w imieniu 
córki zamordowanej Anny Simon. On właśnie po- 
staia! się o to, aby prasa ogłosiła popełnienie 
morderstwa.

* **
Przyjrzyjmy się przeszłości smutnych bohate­

rów tego sensacyjnego procesu. Rozpoczynamy od 
herszta

D e c z k o  B o i c z e w .  Ojciec jego, Pioti Boj- 
czew, pochodzący ze wsi Rachmauli pod Filipo- 
polem, był obskurnym rozbójnikiem ; należał do 
bandy osławionego zbója Dobn, Matka jego byia 
znaną w okolicy pięknością. Ojciec skończył 
w więzieniu, do którego wsaazono go w r. 1872 
za popełniony rozbój Matka upiosiła a sułtana 
zwrot skonfiskowanych dóbr i ponownie wyszła za 
mąż. Gdy syn jej, Dcezko, został oficerem, pogo­
niła za nim do Sofii, opuściwszy drugiego m ęża ; . 
umarła w zeszłym roku. Młody Deczko odbył 
szkoły w Śhwme 1 w Filipopoln. Po wojnie serb­
sko - bułgai skiej (1885) wstąpił do szkoły juukier- 
saiej w Sofii — eskortował swego ks,ęc*a Ale­
ksandra do Ruszczukn, przy której to okazyi, zwła 
szcza 011 okazywał się niewdzięcznym i brutalnym 
względem bohatera z pod Śh.wnicy, Po latach udało 
mu się dostać do „pałacu1*, i niebawem został ad- 
jutantem kdęcia Ferdynanda. W roku 1895 po­
słano go w specyalnej misji do Rosyi Na dwo­
rze był milo widziany — czem lubił się chwalić 
w sposób niezawsze właściwy

N o w e l i c z  jes t  Włochem, pocuodzi z Vi- 
cenza, Twierdzi, że był GarybalJczyk;em Przed 
przyłączeniem Kumem wschodniej do Bułgaryi był 
wachmistrzem; żył wtedy w ścisłej przyjaźni 
z kolegą swym Stefanem Barczykiem, który za 
współudział w zamordowaniu pani Skouielew swego 
czasu skazany został na 12 lat więzienia. Było to 
po wojnie rosyjsko-tureckiej.  W roku 1883 wziął 
czy otrzymał dymisję i po długich wędrówkach 
wstąpił do cyrku Pisi w Sofii. Uk »zał się znowu 
po unii rumelsko-bułgarskiej, gay wszyscy aawniejsi 
feldfeble w Rumelii otrzymali patenta oficerskie. 
Podczas wojny aerbsko-bułgarskiej dezertował. ale 
sprawę ubito. Wkrótce potem znowu przywdział 
mundur oficerski, a nawet postarał się o ułaska- 
w.euie Barczyka, który wskutek probj ncieczk: 
z więzienia ua dłaższy czas jeszcze został 
skazany. Po upadku Stambułowa Nowelicz został 
adyuuktem policyjuyra w Sofii, potem podpre- 
fektem w Ichumea, prefektem w Warnie, a wre­
szcie prefektem policyi w Filipopolu. Wszystko 
to są stanowiska dia ludzi zaufanych. Z Warny 
przesadzono go do Filipopola wskutek odkrycia 
okrucieństw, popełnianych przez policyą W F i­
lipopolu udało mu się rozwieść z żouą, z którą 
żył lat 20, —  aby dopiąć swego celu kazał żan­
darmom złożyć fałszywą przysięgę na to, że wi­
dzieli, iż żona jego popełniła wiarołomstwo. Oże­
ni! się niedawno z dziewczyną, należącą do cze­
skiej kapeli damskie,

B o g d a n  W a s i l i e w  jest ojcem 4-ga dzie­
ci, byt strażakiem potem ttudaim  in. znany jest 
z następnej aw antury : Nadużył swej władzy wobec 
starca niewinnego; czterech jego kolegów p o d  
p r z y s i ę g ą  zezualo ua korzyść Bogdana — a 
mimo to, sąd uwolnił srarca od kary za obrazę 
żandarma Wasiljewa. Sprawa ta toczyła się przed
sądem nie dalej jak 3 miesiące temu 

• *
*

W niedzielę pochowano na katolickim cmen­
tarzu we wsi Gi3en pod Fihpopolem zwłoki nie­
szczęśliwej Anny Simon w obecności delegata 
austro węgierskiego konsulatu i przy licznym udziale 
włościan okolicznych.

* *
*

Opiekun młodej sierotki, a d w o k a t  dr .  
F e n  e r  s t e i n  w S o f i i ,  poleci! adwokatowi Ge- 
nedjewowi obionę iuteresów maleńkiej Eugenii. 
Jako  obrońca, Geuedjew ma prawo żądać odszko­
dowania, przemawiać podczas procesu, żądać wy­
słuchiwania świadków, przeglądania aktów śledczych. 
Jest to zatem rola wybitna. P re z y d e u t  sądu nie 
pozwolił mu jednak przyprowadzić stenografa ua 
sesyę. Zakaz ten dotyczy wszystkich stenografów.

*  *  sft
Oskarżony \ o v e l i c z  oświadczył swemu ad- 

uinU im v ;  ip  nniłczaa 1 jO/.fii a S&dOWegO Zaj­

dą n i e s p o d z i a n k i ;  dotychczas milczał o wie­
lo rzeczach dotyczącycn s f e r  w y s o k i c h — ale 
przed trybunałem wszystko śmiało wypowie 1 zde­
maskuje niemiłosiernie niejedno przekupstwo.

(Telegram  „Słow a Polskiego“).
F i l i p o p o i  23  lipca. P r o c e s  B c i c z e -  

wa .  PrzcSiUchanie św iadków  rozpoczęło  się. 
Sąd  od rzuc ił  p ro tes t  obrońców przec iw ko  z a ­
przysiężen iu  szansonis tk i,  występujące,  v roli 
św iadka , i Anny Szimos. J e d n a k o w o ż  o s ta ­
tniej z wym ienionych uie pow ołano  do P>-zj 
sięgi.  Świadkowie po tw ie idza ją  raki blizkicłi 
s to su n k ó w  między Boiczewem a A n n ą  S im on 
o raz  Ojcowstwa Boiczewa względem pozo s ta ­
łego dz iecka  E u g e n i i : konsta tują .,  że Boi­
czew  n ie jednokro tn ie  p rzysy ła ł  A nn ie  Simon 

I m a łe  su m k i pieniędzy. B o i c z e w  z a p r z e -  
| c z a  w s z y s t k i e m u

\   -

Teiepmv „Słowa Polskiego"
W i e d e ń  23 lipca. W  niedzielę dn ia  2n 

l ipca  o godzin .e  3 -e j  po południu  m a  się o d ­
być w  Chebie w ielk ie ze b ran ie  ludow e pod 
gołem n iebem  z n a s tę p u ją c y m  porządk iem  
d z i e n n y m : N ielega lność p rzym usow ych  r o z ­
p o rzą d zeń  językow ych  i zakaz  w iecu ludo­
w ego w Chebie. W niosk i  o uchw alen ie  rezo- 
lucyi,

Zeszłej n iedzie li  zam e ld o w an o  zebran ie  
u s t a posty  chebskiego. J u ż  we w to rek  r a n o  
z a k a z  zo s ta ł  d o ręczony  pe ten tom . Zakaz ten 
ń rz m i  w kilku s ło w a ch  jak  niżej : Z eb ran ia
m usi  zos tać  w zb ro n io n e  poniew aż spokoj 
i p o rzą d ek  publiczny a za te m  i dobro p u ­
bliczne m ogłoby zo s tać  n a r a ż o n e , ' obec
p an u ją c y c h  obecn ie  w Chebie  stosunkóv 
i wz b u rz e n ia  um ysłów .

B u d a p e s z t  23 lipca. W edle  krążącej ti 
w k o ła ch  po litycznych  pogłoski ,  ro z p o r z ą d z i ł  
car ,  by s e rb sk ie m u  za rząd o w i w o jsk o w e m u  
of ia row ano  w d a rz e  40.000 karabinów B er-  
d an a  z a r s e n a łu  z T u ły  i 25 milj. n ab o jó w  
z a r s e n a łu  z M oskwy.

B u d a p e s z t  23 lipca. Na w czora jszem  po­
s ie d ze n iu  p a r la m e n t  d y sk u to w a ł  daiej nad 
w n iosk iem  B a n f f y ’e g o ,  żą da jącym , aby p o ­
s ie d ze n ia  p rz e d łu ż a n o  o j e d n ą  godzinę. P osło­
wie M o c s y ,  K o m j a t h y  i P i c h l e r  prze­
m aw iali  p rzec iw ko  wniosKowi. P o se ł  G r o i s z ,  
b ro n iąc  wniosku , za rzu c i ł  opozyeyi, że me 
chodzi je j  o zw alczen ie  §. 16, ale o zwalenie 
rz ą d u  M nie .szość  nie m a  p raw a  te ro ryzew ać 
w iększośc i,  k tó ra  — s to sow nie  J o  zas c. kon- 
s iy tucy i — p rz e d s ta w ia  woię narodu  (Oklaski 
n a  p raw icy).  O b ra d y  dziś  dalej toczyć się 
będą.

B u d a p e s z t  28  l ipca  L ed w o  apostołowie 
pokoju , k tó rzy  w czo ra j  ag i tow ali  w ku loarach  
p a r la m e n tu ,  ukończyli  sw e  s ta ra n ia  a ju ż  z obu 
obozów  d a ,ą  s<ę s łyszeć  głosy w zyw ające  do 
w alk i ,  co je s t  d o w o d em , że horyzon t jeszcze 
n ie w y jaśn io n y  — a p rzy sz ło ść  n ieznana.  Ale 
eh w ie jn o sć  z a p a t ry w a ń  kół po litycznych nie 
może już d /ugo  po trw ać .  Rzeczyw .scie  w szy ­
scy głoszą  że d ecyzya  z a p a ś ć  m usi w p ierw ­
szych d n ia c h  przysz łego  tygodnia .

I ś c i l i  23  lipca M in is te r  finansów Biliń­
ski i żona  jego  przybyli tu ta j .

B e r l i n  23 lipca. B iuro  Wolffa donosi 
z Carogrodu, że W . P o r ta  w żądanej przez 
am b a sa d o ró w  odpow iedz i  o św ia d c z y ło  8 
Jz i  się na  ta k ą  g ran icę  le ra lsko - tu renką ,  jai t 
p roponow ali  w ojskow i a t tac h es  a m b a s a d o ró w .

B e r l in  22 lipca. B iu ro  Wolffa donosi 
z R zym u, że w łoska  p a i a  k ró le w s k a  preyj§*£ 
z a p ro sz e n ie  ce sa rz a  niemieckiego im wielkie 
m an ew ry ,  m a ją c e  się odbyć w dniu 3 wr 2 
śnia, w okuucy H om burga .

P a rze  k ró lew sk ie j  tow arzyszyć  b ęa ą  t 
u rzę d n icy  dw oru ,  & nie ministrowie, 
tw ie rdz i ,  że w izyta  ta nie będzie a,
dnego politycznego znaczen ia .  S tosunek  > *'JC  ̂
do N iem iec  p o zo s tan ie  niezmieniony, h 
m e n  je s t  n iem ieck ie j  pa rz e  cesarskiej rewi 
zvtę za jej o s ta tn ie  odwiedziny w Wenecyi

B e r l i n  2 j  hpca .  P ar lam en ta rn i  L o r m -  
po n d  podaje  co do zm?a i osobrst 
nacze lnych  sferacn  rządowych, r a s t^ )UJ‘*. ’ 
po tw ie rd z en ie ,  je szc ze  wymagające ^ouie 
rzs  B o e t U c h  e r  w sierpniu p zenosi się 
do H am b u rg a ,  ale z początk iem  nas SP 
roku o t r z y m a  naczelną p rezyden tu rę  
wą. -  K o el il  p i ma obiąc - 1 P f ;dZl 
p rez y d en tu rę  Szlezwiku i B >isz ynu . 
s c h a  11, w brew  odm iennym  twierdzeniom , 
d a ł  s ę i o  dymisyi i id a  się z poo: ą kie n 
październ ika,  jdko am b asa d o r  do L o n s ta n  
nopola lub  Rzymu Także pods ia i  
R o t e r h a n  o trzy m a  a tnbasa  ;

B e r l i n  23 lipca Reiehsanzeiger podaje 
nas tępujące  o św iadczen ie :  Y p r o w a d ^ n e  na
czas  pew ien ,ak»*u dowoź* zl3o i l L « £  
m aga  się  z w ó z e k  ro lnumw, m e dałoby  się p 
godzić z is ta ie jącm ni t r a k la ia  m  han M o w y «  
i już z tegi Tzg tę łk  me podobna go w pio

B e r l in  22 lipca. K oeM sche  ^  
z u zn a n ie m  irade s u ł ta n a  o p uuu je  że d z g  
te m u  postanow ien iu  sm .a n a ,  u u 
n iedługo T - k o j u ;  i łbw na  p r * « k o d a  puk 
u su n ię ta  i znow u je s t  wolne p o F  d o j m  
tacyi k tóre, s to sow nie  do wadi s«»t-ana, P 
w a iz o n e  będą w tak im  duchu ,  ze « sU  
zaw arc ie  poko,u  j e s t  zap wm onei - 
u s tę p s tw e m  sw em  z i o i f ł  dowod p - 
ro /  smu, za  co w in te res ie  ogołu ua ia  1
być mu w dzięcznym . „anów

B e r l in  23 lipca. P r u s k -  ^ b r  penow  
przyję ła  dz-siąj w drugiem głosowań u u ?
O StoWarZVS/.i-U acll w tcKSjie, Zgodni 111 1 ^
i.izi uchw alono  d. 30 cz e iw e  , - ‘ '

t« usLaivie c h a ra k te r  ustawy w.,-.
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wej, sk ie ro w a n e j  p rzec iw  socyalne j  d o m o k ra -  
cy>. W  p ie rw sz em  g ło so w a ń ,u  o św ia d cz y ło  się 
pro  !2S głosów, contra  22, w czora j  n a to m ia s t  
s to su n ek  był t a k i :  111 p ro , 20 contra.

G łosow ali  przeciw  u s ta w ie  m iędzy inny­
m i ;  b u rm is t r z e  w ie lk ich  miast,  prof. H  i n- 
s c h i u s ,  j a k o te ż  polscy pos łow ie  U o ś c i e l -  
s k i  i B r z e s k i . .

W o b e c  le z u l ta tu  g ło s o w a n ia ,  w szyscy 
o cz ek u ją  z n ad zw ycza jne in  zac iekaw ien iem  
ju trz e jsz e j  decyzy. w ra jchs tagu .

B e r l i n  23 lipca. Voss. Z tg . donosi:  W  t u ­
te jszych  ko ła ch  z a w o d o w y c h  wątpią, by po- 
enw ycony  gołąb pochodz ił  od Andreego. O k re ­
ś le n ie :  „B iegun p ó łn o c y  142“ odnosiłoby  się 
p raw d o p o d o b n ie  do p rze jśc ia  tego s to p n ia  za- 
cnodniej szerokośc i ,  cyfry je d n a k  47,62 są  
w p ro s t  n ie z ro z u m ia łe .

P ro f .  N e u m a y e r ,  d y rek to r  s t rażn icy  m o r ­
skiej w H a m b u r g u  d o pa tru je  się w tein mi- 
styfikacyi. P rz es t rz eg a  on p rze d  w ia d o m o śc ia ­
mi z o jczyzny  Andreego ”

K i l o n i a  23 lipca. Wilhelm I I .  w róci  z po ­
d róży  do K ilond  3') lub 31 bm., a 5 s ie rp n ia  
u d a  się  na  s ta tk u  ^ H ohenzo l le rn"  w asyście  
całe j eskad ry  do P e te rsb u rg a .

P a r y ż  23 lipca  W c zo ra j  p rzy b y ł  do 
M arsylii  O am bon, f rancusk i  a m b a s a d o r  w 
K o n s ta n ty n o p o lu ,  p rzyw ożąc  ‘ c h o r { żonę. 
C horoba  ta  j e s t  je d y n y m  p o w o d em  jego p rz y ­
bycia.

O pozycy jna  p ra sa  tw ierdzi,  że nie pow roc i 
on  ju ż  na  sw e  s tanow isko ,  p o n ie w a ż  p o p a d ł  
w n ie ła sk ę  u p. H ano tau*  z pow odu, że zbyt 
s ta n o w cz o  w y s tę p o w a ł  w obec  sufLana, a do 
m in is tra  Han.>taux w ys tosow a ł  Kilka lis tów 
p ry w a tn y c h ,  p isa n y ch  w o s try m  tonie.

R zekom e odw ołan ie  ( a m b o n a  p rze d s ta - '  
w ia ją  te  p ^ m a  jako  t ry u m f  T urcy i,  k tóry  tem  
w iększym  się sra je  w obec tego, że ró w n o c ze  
śnio opuśc ić  m a ją  C arogród  ro sy jsk i  a m b a s a ­
dor  N endow  i angielsk i ( Ju rn e .  O prócz  tych 
opozycy jnych  głosów n ik t  tu  n ie m ów i o o d ­
w o łan iu  C am b o n a .  H a n o ta u x  um ieśc ił  w żfcł- 
tr j  k s .ędze  n a jo s t rz e js z e  no ty  C atnbona .  Opi 
nia p u b l ic z n a  tw ie rdz i ,  że C am bon  pa s ta n o ­
w isku  sw e m  w K o n s ta n ty n o p o lu  był i j e s t  
uży tec zn y m  f rancusk ie j  polityce, o ra z  p a n u  
H ano tau> . a należy  w ątp ić ,  czy w P a ry ż u  
ró w n ie  uży tec zn y m  śtę okaże.

C a n n e s  22 lipca. O iia rą  p o ż a ru  pad ło  120 
h e k ta ró w  lasu

R z y m  22 lipca. W czora j  pose ł  angielski 
O lareford  i Y iseonti  \  enos ta  podpisa li  p ro to ­
kół, m ocą  którego K a  s s a ł a  Wraca pod p a ­
n o w an ie  E g ip tu .  Czas ‘ o d d a n ia  je szc ze  nie 
oznaczony .

S z t o k h o l m  2ó  lipca. W c a le  n ie  je s t  
p r a w d o p o d o b n y m ,  by p o c h w y c o n e  gołębie 
p o cz to w e  p ochodz i ły  od A ndreego . G o łęb ie  
tego a e r o n a u ty  z n a c z o n e  są  s t e m p le m :  „Eks- 
p ed y c y a  A n d re e g o 14, ja k o te ż  m ic y a ła m i  c z aso ­
p ism a  A fto n b la d e t'u  i cy fram i roku . Nie ma 
j ą  one  ża d n y ch  oDrączek , r o z n o sz ą  d ep e sz e  
w m a ły ch  fu te rah k a ch ,  a me z e w n ę trz n ie ,  na  
sk rzy d ła ch .  A lb o  więc u rz ą d z o n o  m is ty fi­
k a c j ę ,  a lbo  też są  to go łęb ie  ćw iczebne .

L o n d y n  23 lipca. T e leg ram  z K openhag i 
donosi,  że w czora j  pochw ycono  ta k ż e  w T ro m  
soe  go łęb ia  p o cz tow ego ,  k tóry  n a  sk rz y d ła c h  
nosił  n a p i s :  „B ie g u n  pó łnocny  z n a m i  1 0 “. 
Z da je  się za tem , że A n d re e  w dn iu  15 lipca 
p rze lec ia ł  p o n a d  b iegunem  pó łnocnym . ...

B u k a r e s z t  23 lipca. Z p o w odu  po w ro tu  
do zdrow rn  nas tępcy  t ro n u ,  rz ą d o w y  M oniteur 
o g ła sza  m a n ife s t  króMWfeki do  n aro d u .  Król 
dz ięku je  ca łe m u  n a ro d o w i  za  w zru sza ją ce  
ob jaw y  żywej 3ym paty i  d la  cho rego  n a s tęp c y  
t r o n u ;  za zn a c z a  w im ien iu  sw u jem , kró low ej 
i k s iężn iczk i M ary i g łęooką w dz ięczność  z» te 
dow ody miłości, k tó re  now ym i,  n ie ro z e rw a ln y ­
mi w ęz łam i p o łą cz ą  tron  z k ra jem - Manifest 
kończy  się s ło w a m i :  „ Z  głębi se ic a  w dzię­
czny, będę  codz ienn ie  b łaga ł  n iebo  o b łogo­
s ła w ie ń s tw o  dla ukochanego  i w ie rn e g o  ludu 
r u m u ń s k ie g “ o.

A te n y  23 lipca. T e ieg ram y  z Volo d o n o ­
szą, że e w a k u a c y ę  T e s s a la  ju ż  ro zp o c zę to .  
P u b l ik o w a n e  w Yolo i ra d e  s u ł t a ń s k ie  n a k a ­
zuje, aby  w p rze c ią g u  8 d n i  o d d a n o  te sa isk ie  
ko le je  że lazne  pod  a d m .n is t r a c y ę  to w arz y s tw a ,  
k tó re  j e s t  ich w łaśc ic ie lem

Z D o m o k o s  w y s ła n o  już  a pułków na 
L a n s s ę  do E la s s o n a .  T a k  sa m o  w o jska  z n a j ­
d u ją c e  się  w H alm yros ,  o d e b ia ły  rozkaz  
p rzy g o to w a n ia  się  do m a rs z u  w stecz .  W obec  
tego żo łn ierze ,  za trudn ien i  p rzy  żn iw a ch  z a ­
p rzes ta l i  p racy . E d h e m a  baszy  sp o d z iew a ją  się 
w  tych  d n ia ch  w Volo.

K o n s t a n t y n o p o l  23 lipca. W a ru n k i  p o ­
koju  zos ta ły  w łaśn ie  u s ta lo n e  za  zgodą su ł t a n a .

K o n s t a n t y n o p o l  z3  l ipca .  D że w a d  b a sz a  
w to w a rz y s tw ie  w y ższych  u rzęd n ik ó w  i 2 
o ficerów  sz ta b o w y c h  u d a ł  s .ę  n a  s ta tk u  
K  i a  m  i 1 do Kre ty .

Dział ekonomiczny.
Y f  i e d e n  23 lipca. N a g ie łdz ie  w czora j  

popołudniu  ob jaw iło  się  z n a c z n e  o s łab ien ie  
w szys tk ich  pozycyj: j e s t  to  po  o s ta tn im  tak 
en e rg icz n y m  r u c h u  zw y ż k o w y m  ty lko  n a t u r a l ­
n y m  o b ja w e m . P o m im o  to ch ę ć  k u p n a  t r w a  
ciągle na ta rgu .  P o p y ł z n a jd u je  z u p e łn e  z a ­
spoko jen ie ,  a  o s ta te c z n ie  w ysok ie  ceny  w y­
w o łu ją  ze w szys tk ich  s t ro n  o d p o w ied n ią  p o ­
daż. T ra n sa k c y e  z o b c e m  zbożem , do Czech, 
znow  zu a cz n ie  się ożywiły i do tyczą  obecn ie  
ofer t  ro sy jsk .e j  p szen icy  ao  Czech. P o  bardzo  
o ż y w io n y c h  f lu s tu a cy a ch  g ie łda  kończy  sw e 
czynnośc i  p rzy  n a jn iż szy m  d z ie n n y m  kurs ie ,  
ja k k o lw iek  parysk ie  depesze  p ry w a tn e  znów  
donoszą  o w yższych  cenach .  P ła c o n o :  p s z e ­
nicę n a  je s ie ń  9-06, 8"95, pszen icę  n a  w iosnę  
10-38 du 10-28, zy to  n a  je s ie ń  8 12 do 8' 02 , 
ow ies  na  je s ie ń  6 ' 11, k u k u r u d z ę  n a  w rzes ień  
i październ ik  4-96 do  4 '92, rzepak  na s ie r ­
p ień  i w rz e s ie ń  12-90 do 13.

W i e d e ń  d. 22 lipca. A lpejsk ie  T o w a ­
rzystw® górn icze  130"30, W ęgiersk ie  a k c ie  
k re d y to w e  396 50, A kcye  anglo  a u s t ry a c k ie  
163-75, A kcye  b a n k u  Union 303  — , Akcye 
kolei po łudn iow e j  85 75, L o sy  tu re c k ie  67 — , 
A kcye  kolei p a ń s tw o w e j  348  62, A kcye  kolei 
L w o w sk o -C ze rn io w ie ck ie j  285 ' — , 4 -p roc .  gal. 
oblig. p ro p m  z 1889 r. 98*10, A kcye  ty ton iow e 
163 50, W ęgierskie obhgacye  in d e m n iz ac y jn e  
97 65, Akcye kolei E b e n t a l  259 50, A kcye  b an k u  
d la  k ra jó w  ko ro n n y ch  242 75, 4 -p ro c e n to w a  
w ęg ie rsk a  r e n ta  z ło ta  122-70, A s c v e  b a n k u  
zw iązkow ego  258  50, W ę g ie rsk a  r e n t a  p a p ie ­
ro w a  100-25, K re d y to w e  z iem sk ie  459 — , 
K re d y ty  370  87, I u m a m u r a n  a  255-— , Rubel 
p a p ie ro w y  1 .2 7 '- - .  U sposob ien ie  silne.

M i \  H r u c e  L o w e  o  k r z j  z o w  a i i i u  
a n g l i k ó w  z  a r a b a m i . '

Z n an y  w świecie  h ipologicznyin , a zm arły  
tem u  la t k ilka  Mr. B ru c e  L ow e,  tw órca  ieo-  
ryi h odow lane j  w edług  s y s te m u  liczbowego, 
tak  się w tej kw esty i  w y r a ż a :

W  ang ie lsk im  św iec ie  h ipo tog iczuym  n a j­
w iększe  powagi przyszły  do p rzekonan ia ,  że 
„v o lb lu ty“ ich po trze b u ją  o d św ie że n ia  k rw i i 
uznały , że im p o r t  a m e ry k a ń sk ic h  i a u s t ra l  
sk ieh  „vo lb lu tów “ j e s t  w skazanym . D o ty ch c za ­
sowy chów  opar ty  był n a  w za jem nej w ym ia­
nie p roduk tów  n a  do rocznych  au k cy ach ,  a że 
kraj j e s t  niewielki,  c h ó w  w .ęc w  blisk iem  p o ­
k r e w ie ń s tw ie  więcej niż w innych  k ra ja c h  się 
rozpow szechn i ł .  R e z u l ta te m  hodow li w sam ej 
sob ie  ( In z u c h i)  są  Dezprzecznie b łędy w od  . 
decho, fo rm a c h  i t e m p e ra m e n c ie ,  odśw ieżen ie  
w ięc  k rw i wyż w s k a z a n y m  sposobem , p rz y ­
czyni się z pew nośc ią  do u m n ie jsz en ia  tego 
z ła ,  k tó re  się  dość  rozpow szechn i ło .

N adzw ycza jn ie  k o rzy s tn e  w arunki,  w k tó ­
rych konie  pełnej k rw i augielskiej w A ustra l. i  
się w ychow ują ,  gdzie k l im a t  j e s t  n a jo d p o w ie ­
dniejszy, s ta w ia ją  ten  kraj na  p ie rw szem  
m ie jscu

W s ta d a c h  au s tra lsk icń ,  źreb ię ,  p r z e w a ­
żnie tylko p a rę  dni po u ro d ze n iu  z m a tk ą  
w obszerne j  boxie pozos ta je ,  za raz  bow iem  
klacze ze ź re b ię ta m i  p rz e p ro w a d z a n e  są  do 
małych paddocków  i ty lko w y ją tkow o  na  noc 
pod d ac h  b y w a ją  w p ro w a d za n e .  R ów nież  po 
od łą cz en iu  od m arek , prócz zimy i w czesnej 
w iosny, p o zu s ta ją  one n a  paddockach, w s t a d ­
kach  po k i lk a n aśc ie  sz tuk  -  -

P odczas  a t a  dzieje się ta m  przec iw nie ,  
ja k  u n a s  W e dnie s ta d o  „ro lb lu tów * stoi 
w  boxach, w nocy zaś  na  pas tw isku . M łodzież 
nad to  przy in tensyw ne!  żyw nośc i j e s t  b a rdzo  
wiele ruszaną ,  p rzez  co w z m a c n ia ją  się j e 1 
kości, m u sz k u la tu ra .  w y ra s ta ją  też n a  z d ro w e  
zw ierzęta ,  o d ru c ia s ty c h  nugach, ze zd row ym  
oddechem , to też n a d a ją  się pod tym  w zglę­
dem  znakom ic ie  do re g e n e ro w a n ia  m niej pod 
tymi w zględam i up o sa żo n y c h  „ v o lb lu tó w “, 
w Anglii w ychow anych .

K eg e n e ia cy a  ta  je s t  j e d n a s  j e d n o s t r o n n ą ,  
gdyż p r z e p a t r u ją c  rodow ody  tych  A ustra l-  
czyków , w idzi s ię ,  że w szóstej, najda le j  
ósm ej g en e racy i  ta  s a m a  konro inacya  k rw i 
się z n a jd u je .  Co j e s t  rzeczyw iśc ie  do życze­
nia, to  ca łk o w ite  odśw ieżen ie  krwi, ■ a  jedy-  
neiri ź r ó d ł e m , z k tórego  to od św ie że n ie  na  
s t ą p ić  m oże, j e s t :  arab .

P rz ez  użycie tegoż,  w iele korzyśc i  j e s t  
<x<j uzyskan ia ,  m iędzy K tó rem 1 ga tu n k o w o ść  
k -śc i .  dobre  kopyta, n ad z w ycza iny  t e m p e r a ­
m e n t ,  z d ro w a  k o n s ty tu cy a  , a  p rzed  ;wszy- 
stkiern / .drowe g a r d ło ,  nie podlegające  „ ro a -  
row an iu* ,  nie są  do pogardzen ia .  P rz e m a w ia ­
ją c  za użyciem  a rabów , z a s trze g a  się Mr. 
B ruce L o w e , żq m a  na myśli tylko a ra b y  

o n a jz n a k o m itsz y ch  fo rm a ch  i na jw yższe j  ti- 
dow odnionej  lakości i tak  dalej się w y ra ża  : 
„U w aż an o b y  m nie  za  te o re ty k a ,  a lbo  za  cos 
gorszego, gdybym  tw ie rdz ił ,  że z a ra z  w p ie r ­
wszej g ene racy i  po p ie rw sz em  sk rzyżow an iu ,  
w ła ś c iw a  angielskiej r a s ie  szybkość  i w y trz y ­
m a łość  od zy sk an ą b y  b y ła ,  obok odporności ,  
n a  której p ro d u k t  b e z w aru n k o w o  zysku je"

F a k te m  je s t ,  że ten  e k s p e r y m e n t  w A u ­
s t ra l i i  w y d a ł  zu pe ra ie  z a d a w a ln ia jąc y  r e z u l ­
t a t , a  ja k o  dow ód  z w ra c a m  uw agę n a  tak 
wysokiej k lasy  ko n ie  w yścigow e,  jak „Uoup 
G a ro u "  po L o r d  of L u in e  (imp.) od H e b e  po 
M ajus  (imp.) od  L a l la h  R ookh po „Satellite* 
(orygina lnym  a ra b ie )  „ L o u p  G a r o u “ w ygra ł  
a u s t ra lsk .e  Jo c k e y  - Club - D erb y  w Sydney  i 
D erb y  Clubu wyścigowego , ,V ic to r ia“ w  Mel­
bo u rn e .  O gier  ten  był p ra w ie  16 m iary  i p o ­
s i a d a ł  n ie s ły c h a n ą  szybkość.

W roku  1893 D erb y  aus tra l .  Jock. Cl. 
w ygra ł  „ T r e n c h a n t11 po T re n  ton  od Briaes- 
m aid ,  po Y a R e n d o n  od  E s p e r a n e e  po ,,G lau- 
e u s “ (orygina lnym  arab ie) .  T a k  , .S a te l l i t e“ , j a k  
„ G la u e u s '1 w ykaza ły  w In d y ac h  zn a k o m itą  
jakość .  P o to m s tw o  „ G la u c u s a 11 d o b rze  b ieg a ło  
jak  np „B . P e te r  F in “ i nie je s t  to  w y ją ­
tkowe. , ,F o l ly “  po G r a n d m a s te r  od S w e e t-  
lips po , S h a n g a i“ , im port ,  a r a b ie ,  by ła  nad  
zw yczaj sz y b k ą  k la c z ą  i w iele biegów w d o ­
b re m  to w a rz y s tw ie  w ygra ła .

„ F s p e ^ a n c e "  (8) m a tk a  T re n c h a n t ,  po 
G la u c u s ie  a r a b i e ,  rów nież  wiele  wygrała,

„B a n sh e e "  po ty m ż e  GMaueusie a ra b ie ,  
a a la  wiele  dob rych  koni,  k tó re  udow o d n .ły  
sw ą  ja k o ść  na  a re n a c h ,  j a k  to n a s t ę p ^ ą c a  li­
s ta  d o w o d z i :  , ,P io ra “ w y g ra ła  „■Glarence Ri- 
y e 1- P ro d u c e  S t a k e s * 1'fb ie g  2 ta tk ó w ) ;  „Bul- 
g im bar* ,  koń  p ie rw szej  k lasy  (od  s p r o w a d z o ­
nej Pitsford) pobił  s ła w n e g o  B a rb ’a  w „M aiden -  
s t a k e s 11 (2460 m e t r ó w ) , w y g ra ł  n ad to  k ilka  
znaczn ie jszych  h a n d ic a p ó w  pod znac / .ną  w ag ą  ; 

B u u q u e t“ po JlickWessx (imp.),  „ B a n a g h e r “ 
po K elp ie  ( in p . )  innym  p o to m k u  B a n s h e e ’go. 
okazały  się doskona łym i wyścigowcam i P onad  
w szys tk ie  tu p rzy toczone  konie  po s ta łe  z k r z y ­
żow an ia  z a r a b e m  ńył „D ag w o rt l i1' po Y a t te n -  
don  od  N u tcu t  po (imp.) P its fo rd  od A m b e r  
po ty m s a m y m  G laucusie .

„ D a g w o r th "  w ygra ł  , .H a w k e s b u ry -H u n -  
d icap*, i odbv ł b i tg  m a r tw y  w R andw iek -P la te ,  
4800 m e tr .  z n a jz n a k o m itsz y m  w ów czas  Re- 
prieve. P rzy to czo n e  przyk łady  są  c h y b a  w y­
s ta rc z a ją c e  i d o s ta te c z n ie  dow odzą ,  że k r z y ­
żo w a n ia  a r a b ó w  z k la cz am i angielsk ie in i  
w  A u s tra l i i  dały  b a rd z o  d o d a tn ie  rezu lta ty ,  
o b a w a  więc Anglii, że s t rac i ło b y  się n a  szyb ­
kości i w y trzym ałośc i  yo lb lu tów , j e s t  n ie u z a ­
sa d n io n ą .  Z re s z tą  w sam ej  Anglii w o s t a t ­
n ich  czasach  m a m y  n a  to p rzyk łady ,  gdyż 
k lacz , ,A lf ra g a n “ w y c h o w a n a  p rze z  lo rda 
B radfó rd ,  w y g ra ła  w Gtodwood bieg w b a r ­
dzo dob re j  k a m p a n i i .  „ A lf ra g a n "  j e s t  w nu cz k ą  
k laczy  a ra b sk ie j  ( s p ro w a d z o n a  p rzez  Mr. W il- 
fred B lun t ,  • C ra b u e t -P a rk )  po C h ip p en d a le  od 
k laczy pu B e n d  O r od Basilisk ,  a ra b k i .

P rz e p a t ru ją c  I. tom  ang ie lsk .ego  S tu d -  
B ook'u , zn a jd u je m y  w nim tuz iny  p rzyk ładów , 
gdzie kon ie  w p ie rw sze j  i d rug ie j  generacy i 
poch o d z ąc  od o ry en ta ln y ch  og e ró w ,  były 
„ c h a m p io n a m i41 sw ego czasu .  „ M a tc h e m “ był 
sy n e m  Cade, sy n a  G odolphin  B e r n a : . .Ecli- 
p s e “ był od iśpiietty po R egulusie .  synie te ­
goż G odolphin  B a rb a  itd. itd.

Mr B ro ce  L o w e  tak  k o n k lu d u je : „ N a j ­
szybcie j d o d a tn ie  rezu l ta ty  o s ią g n ę ło b y  »>ę, 
u ż r w a ją c  jak w  A u s tra l i i  racze j  a r a b sk ic h  
og ierów  do k laczy  ang ie lsk ich ,  niż p rze c iw n .e ,  , 
ch o ć  i  drugiej s t ro n y  wpływ k laczy  byłby '

t rw a lsz y  — oczyw is ta  b io rąc  do rozp łodu  
ty lko tak ie  okazy, k tó rych  p ie rw sz o k la s o w o ść  
je s t  u d o w odn ioną ,  ta k  we fo rm ach  j a k  i w j a ­
k o ś c i ;  p o to m s tw o  im p o r tu  C ia b b e t -P a r k u  
m oże w każdym  k ie ru n k u  tym  w ym agan iom  
od p o w .e az .e ć ,  gdyby n iek tórzy  hodow cy byli 
sk łonn i pójść za p rzy k ła d em  lo rda  B ta d fo rd 1-.

Czy to zdan ie  M la  B ru ce  Low e trafi do 
p rz e k o n a n ia  hodow cow  koni „d la  w yścigów ?“ 
Z p e w n o śc ią  n ie !  D ziś  za ćw ie rć  sekundy  
w iększe j szybkości miliony się w y rz u ca ,  nie 
b a c z ą c , ze m a sz y n a  by t rw a łą  była, m usi być 
d o b rze  s k o n s t ru o w a n ą  i z odpornego  m ate-  
ry a łu .  —

S ta r a łe m  się w iern ie  o d d ać  myśl tegw 
znakom itego  hipologa, z k tórego  przesz ło  25 
letniej o lb rzym ie j  pracy cały  św ia t  h o d u ją cy  
k o n ie  klasy  ko rzys ta .

Pracę  tę j e d n a k  podzielić  m o ż n a  na  dwie 
części j e d n a  rzu c i ła  n o w e  św ia tło ,  s ilniejsze, 
na  p ro d u k cy ę  yo lb lu tów , w sk az u ją c  n a  rezu l­
ta ty  pozy tyw ne ,  w yn ik łe  z łą c z e n ia  pew nych  
p rą d ó w  krwi i t w o r z ą c  n a  p o d s ta w ie  tychże 
teo ryę  ; d ru g a  idzie dalej — w y ch o d ź 1 z c i a ­
snych  r a m ,  k tó re  „S tu d -B o o k i  za m y k a ją  -  
W y c h o d z ą c  z kó łk a  św ia ta  sn o r tow ogo ,  k t ó ­
ry posadz i ł  nad  ta b l ic am i F re n tz la  i H e r ­
m a n a  Goosa, wchodź ,  a u to r  w św ia t  szei.szy, 
p rak ty czn y ,  po trze b u jąc y  k o m a ,  k tó ry  tak p a ­
trzy  n a  tu i fo w e  n ie u s ta ją c e  p róby  winrtitt ti  
koni ja k  go sp o d arz  n a  c h e m ic z n e  la b o ra to -  
ryurn .  L ecz  i tu z n a la z ł  uznanie ,  bo tak j a k  
w sw ych  w nioskach , u m .a ł  w skazać  św ia tu ,  
w c z em  grzeszy, -  tak  p o trz e b u ją c e m u  konia , 
jako  m otoru ,  wiele wyjaśn ił ,  d a ł  ogolnej h o ­
dowli w skazów ki,  k tóre  m oże d la tego, że z za 
gran icy  wychodzą,  s t a n ą  się d ro g o w sk aza m i  
dla naszych  k ie row n ików  hodow li  k ra jow ej,  
lepiej ocen ionym i,  niż k ra jow e ,  k tóre  od  j a ­
kich 40 lat polscy topologow ie s taw ia l i  i w ciąż 
s taw ia ją .  O stoia-O staszew sk '

-

Z litera tury  sportowej.
Fuyoloyi'.( wyścigów w ich stosunku  do k r a jo ­
wej hodow li kon i ( P ro jek t re fo rm y ) —  nap isa ł

dr. Ju lia n  Ochorowicz. H arszaw u 1 8 9 /.

Do nielicznego sz e reg u  b ro sz u r  i k s iążak  
polskich, t r a k tu ją c y c h  o sp o rc ie  końskim , p rzy ­
była  w  tych d n ia c h  n o w a  p raca ,  n o sz ą c a  po ­
wyższy ty tu ł ,  w każ d y m  ta z ie  c ie k a w a  i ory 
g ina lna .  N ajp ierw  o d z n a c z a  się  ons te in]  że 
n a p i s a n ą  -zos ta ła  nic p rze z  specyalis ię ,  m e 
przez  k o m a iz a  z zaw odu ,  a le  p rzez  uczonego, 
p iz y ro d n ik a  i filozofa. J u ż  ta  sa n .a  okoliczność 
m oże z góry u sposob ić  źle względem  p racy  
d ra  O cnorow icza  sp e cy a l is tó w ,  uw aż a ją cy c h  
niekiedy sp ra w ę  s p o r to w ą  za  m onopol p e w n e ­
go w yłącznego  kó łka  lu d z 1 P rz e  w idział to a u ­
tor  i z góry zas trzega  uę p rzec iw ko  k ry ty ­
cz n em u  t r a k to w a n iu  k s iążk i ze względu na 
jego  osońę, p ro szą c  je d n o c z e śn ie  o n a j s u r o ­
w szą  choćby k ry tykę  rzeczy  sam ej .  Z re sz tą  
nie t rze b a  lekcew ażyć  i a u t o r a :  dr. O choro-  
wicz jrf3t uczonym  i pub l icys tą ,  is to tn ie  po - 
w ażnym , a nadzw ycza j  w sz e c h s t ro n n y m  i o r y ­
g ina lnym , w ybitn ie  się za zn a cz a ją cy m  n a  ka-  
zdem  polu, k tó rego  d o ty k a ł  — i ta więc jego 
p ra c a  godną  je s t  uw ag i  czy ta jącego  ogołu. 
D o d am ,  że p ie rw o tn ie  „tizyologia w ysc .gów “ 
di u ko w an ą  była — część  1. — w K u ryerze  
w arszaw skim , zaś  część  I I  w p is a n e  tak spe  
cya lnem  i po w az n em , ja k  w a rsza w sk a  G azeto  
rolnicza.. J u ż  ten  sa m  fak t św iadczyć  p o w i­
nien , iż rzecz  m e  je s t  e lu k u b iac y ą  dy le tan ta ,  
zna jącego  rzecz tylko ze s ły szen ia

Isto tn ie p rze k o n y w a m y  się z a ia z  od piel w- 
szych s tron ic  książki ,  że w ar to  j ą  p rzeczytać .

A u to r  —  ja k k o lw iek  „tylko" p .zy ro d n ik  i 
filozof -  zn a  się z kon iem  od d z iec iń s tw a ,  a 
n a d to  n te re so w a ł  się, w .J  c z a w sze  s p r a w a ­
mi hodow li i wyścigów — p rz e d m io t  więc nie 
je s t  m u bynajm nie j  s a m  w sobie obcym . — 
N ad to  ob ją ł  on  rze cz  szerzej,  bo n ie ty lko z b a ­
d a ł  g ru n to w n ie  o d n o śn ą  l i te ra tu rę ,  a le  także  
z a s ta n o w ia ł  się  sam odzieln ie ,  nie od  dziś z a ­
p ew n e ,  nad  sp ra w a m i,  spo r tu  końskiego do ty ­
c z ą c e m u  I  dla tego rzecz  o „łizyologii wyśei 
g o w -1, n a p i s a n a  z rozum ia le ,  za jm u jąc o  i prze; 
rzyscie, w a r tą  je s t  w każdym  raz ie  z a z n a c z e ­
nia, jeśli  ju ż  nie ja k o  „projekt reform y*, co 
do którego m ożna  m ieć  ta k ie  lub inne zuanie , 
to  jako pop u la rn y  w yk ład  o w yścigach  k o n ­
nych, k tó ry  n a w e t  zu pe łnego  p ro fana  potrafi 
z a in te re so w a ć  i w lot z kw es ty ą  poznajom ić.

Nie je s t  tu n aszy m  z a m ia re m ,  choćby  ze 
względu na w a iu n k i  m ie jsca ,  p isać  kry tykę  
sp e cy a ln ą  p rac y  p O c h o r o w ic z a ,  p rag n ie m y  
tylko d ać  pojęcie  i o jej z a k re s ie  i .-elu

O b jaśn ien ie  co do ce iu  zna jdu jem y  w p rz e d ­
m o w ie  do k s iążk i .  „ W y ś c ig i— po w iad a  a u to r  
— sa m e  w sobie  są  k w es ty ą  b ł a h ą ; a le  n ią 
być p rze s ta ją ,  gdy się rozw aży  ich znaczen ie  
w ogólnem  g o sp o d a rs tw ie  krajów em W o b e ­
cnych  w a ru n k a c h  ek o n o m icz n y ch  h o dow la  koni 
w ychodzi na  plan p ierw szy , a  h o dow la  koni 
u n a s  zn a jdu je  się w coraz  większej za le żn o ­
ści od  wyścigów. U w ażny  czyte lnik będzie 
m ia ł  sp o sobność  p r z e k o n a ć  się, że z a n ie d b a ­
nie krytyki w tej dziedzinie , n a r a ż a  n a i  n a  
s t r a tę  kilku milionów  rocznie...  K ry ty k a  s ta ła  
się więc k o n ieczną  i p ilną ,  a m ojem  zdan iem , 
dopełn ić  je j  m óg ł z c a l a  n i e z a l e ż n o ś c i ą  
tylko cz łow iek ,  s to jący  poza r u ty n ą  h o d o w lan ą  
i m e w p isa n y  do żadnego  b r a c tw a  sp o r to w e ­
go". T o  nam  d a je  pojęcie o za sa d n icz e in  s t a ­
n o w isku  a u t o r a :  m e  stoi on ponad  kw estyą ,  
m e usiłu je  z racyi m o ra ln y c h  lub  innych  z a ­
p rz e c z a ć  wyścigom  p raw u  bytu  ; p rzec iw nie ,  
p rzy jm u jąc  je  za  fak t  dokonany ,  dąży do ich 
reform y — w innę pożytku  ogólnego.

Z a s a d n ic z a  myśl tej reform y, g łów ny po ­
s tu la t  au to ra ,  je s t  ten, ażeby  wyścigi p rzes ta ły  
być z a b a w k ą  i h a z a rd e m ,  a s ta ły  się do d a tn im  
c z y n n ik ie m  g o sp o d a rs tw a  k ra jo w e g o ;  ażeuy 
ko n ia  wyścigowego nie u w a ż a n o  ( jak  to się dziś 
częs to  dzieje) za  „m a sz y n ę  p o d rę c z n ą  lub co 
gorsza ,  j a k o  kosz tow ny  b ile t n a  loteryę* i 
w tym  ce lu  nie fo rso w a n o  go i nie zab i jano  
p rze o iw n em i jego  n a tu rz e  w ysiłkam i,  ale p rz e ­
ciwnie, aby  go t r a k to w a n o  ja k o  sz la c h e tn e  
zw ie rzę ,  s łużyć m a jąc e  do p o d n ie s ie n ia  w a r ­
tości i uży tec zn o śc i  ro d u  końskiego . G łó w n e  
zło widzi dr.  O chorow icz  w tern że n a  w y ­
śc igach  ob ec n y ch  n iszczone  s ą  i fo rso w a n e  
kon ie  młode, bo ju ż  dw u la tk i  1 trzy la tk i ,  p rzez  
co s ta ją  się o n e  n ie z d a tn e  i do hodow li  i do 
da lszych  b i e g ó w — i d la tego , w rozdz ia le  X I I .  
części drugiej ,  z a w ie ra ją c y m  „w niosk i,  do ty ­
czące  s a m y c h  wyścigów  1 s ta w ia  on, j a k o  
z a s a d ę ,  że „w yścigi powinny być p rz e z n a ­
czone  dla koni do jrza łych ,  to zn aczy  4 - le tm ch  
i s t a r s z y c h 1.

O to ja k  w p a ru  s łow ach  rzecz  tę u z a s a ­
d n ia  p. O c h o r o w ic z :

„ J a k o  p r a c a  ciężka, s p ro w a d z a ją c a  g w a ł­
to w n ą  p r z e m a n ę  m a te ry i .  g ra n ic z ą c a  blisko 
z n a ru sz en io m  rów now ag i  podstaw om  ych funk- 
cyi o rgan izm u, z u ż y c i a  i o d n o w y  w y­
ścigi w całej pełn . m a ją  być s to s o w a n e  tylko 
do koni już rozw in ię tych  i ca łkow ic ie  s fo rm o ­
wanych. Konie trzy le tn ie  pow inny  b iegać z p e  
w n e m  i o g r a h i c z e n i a m i ,  d w u le tn ie  zaś  
ty lko w formie s k r o m n e j  p r ó b y * . "

J a k ie  po w inne być te og ran iczen ia  i jak i  
z a k re s  ow ej . .skromnej p ró b y 11, ob ja śn ia  a u to r  
szczegółow o w ciągu  ro zd z ia łu  i -—  fo rm ułu je  
w tym  względzie -  cały .sze reg  [konkre tnych  
w n ioskow . D o tyczą  one-, także wiele innych  
szczegółów

Wogóle we w nioskach  sw ych  a u to r  dąży 
do u lżen iu  losu  koniow i,  do dan ia  szansy  
w ygrane j  r u m a k o m  naj lepszym  i na jw ięcej 
w ar ty  in. -

J e s z c z e  ia z  z a z n a c z a m y ,  że n ie m iejsce 
ui n a  szcz eg ó ło w ą  krytykę obszerne j ,  bo aż 
320 s t r o n n ic  liczącej książk i  d ra  O chorow icza .  
Szło  nam  o zw ró ce n ie  na n ią  uwagi naszy c h  
sp o r ism e n ó w  ; rzecz  bow iem , jakko lw iek  o p a r ta  
g łów nie  na  fak tach  z tu rfu  w arsza w sk ie g o  z a ­
cz e rp n ię ty ch  do tyka  sp raw y  don ios ło śc i  ogól­
nej. P o n iż e j  —- ażeby pozn a jo m ić  czy te ln ików , 
ze sposobem  l i a k to w a m a  kwestyi p rze z  dr. O. 
p o d a je m y  je d e n  z p ie rw s z y c h  ro zd z ia łó w  j e ­
go książki,  noszący  ty tu ł  „ B a t  i se rce* ,  k tó ­
ry s ta n o w i c iekaw ą ,  a  z a m k n ię tą  w sobie c a ­
łość . Być może, iż do  „F izyologii w yśc igów " 
pow róc im y |eszcze  n a  ie m  m ie jscu .  x x .

Bat  i serce.
(Z  broszurg dr. Ochorowicza  ,. Fizgologn: 

wyścigów).
N ie ra ch o w an ie  się z um y s ło w o śc ią  i u- 

sp o so b ie n ie m  k o n ia  p row adz i  do tego, że gdy 
nie chce  biegać, -  to albo m e  ruszy od s t a r ­
tu, a lbo  zrzuci  sw ego  jeźdźca ,  s to jąc  w m ie j­
scu , a lbo  w y łam .e  w biegu, a lbo  skoczy  tak  
n ie chę tn ie ,  że dżok ie ja  zo s taw i po drodze ,  
a lbo  w n a j le p s z y m  raz ie  nie da  się k ie rów aź 
i ponies ie  a po te m  o d p ad n ie  Je ź d z ie c  p o w i­
n ien  w iedzieć, czy koń chce iść, pow in ien  go 
znać  o tyle, a ż e b y  jego  mo wę  zrozum ieć ,  i 
leżeli ni© m a albo  siły a lb o  cz asu ,  by go 
zm usić  do u leg łośc i,  to lepiej z ro b i ,  o d p r o ­
w a d z a ją c  go do stajni."

S ta ła  zaś n iechęć  k o m a  do wyścigu św ia d ­
czy tvlko, że był żle w y chow any .

K oń  b o w iem  pełnej krwi ma z n a tu  y 
pasyę do śc ig a n ia  się i z a u w aż o n o ,  że n ie raz  
ź re b ię ta  na  łące  gonią  się sa m e  między sobą .  
Ale co tli się dziwić koniow i,  że n .e chce 
biegać, jeżeli wie, i że w p ro w a d z e n ie  go na 
to r  znaczy  tyle, co żąd an ie  n a d m ie rn eg o  wy- 
sifku i Daty za  n. unożnosć  je sz c z e  'większego?

Kto kon ia  n ie w ys taw ia  n a  zbyt o s t re  
galopy, tego taki zaw ód  nie sp o tka .  J e s t  r ze ­
czą  w pros t  n iem ożliw ą, ażeby  koń pełnej 
k rw i nie cwał się  sam  do wyścigu, je ś li  nie 
za zn a ł  ■ jego c ie rn i  pod i b a rb a rz y ń sk ą  ręką  
cz łow ieka.

K o ń  w y ś c i g o w y  p o w i n i e n  w i e ­
d z i e ć ,  j a k i  m a  d y s t a n s  d o  p r z e b y ­
c i a  Je ś l i  będzie  w iedzia ł ,  że  wy.scig je s t  d łu ­
gi, s am  nie ruszy zbyt os trem  le n ip em  i me 
n a ra z i  jeż  Iźca na to, że sz a rp ią c  go cuglami, 
zm ęczy , z d e n e rw u je  i zniechęci.

Koń doskona le  m oże wiedzieć, czy ma 
k ró tszą  czy dłuźsz.ą d rogę p rzed  sofią N a u e t  
za p rzęg o w e  ch łopsk ie  konie ru sza ją  inaczej 
gdv z pr  lygofow ań do drogi w noszą ,  że b ę ­
dzie długa. K oniow i zaś  w yśc igow em u m ożna  
w ba rd z  > p rosty  sposób  pow iedzieć,  na j a ­
kim dys tans ie  m a fnegać ; t rze b a  ty lko p rzed  
w yścig iem  odbyć z n im  d w u k ro tn ie  ten  sam  
dystans .  M ożna go p rzy z w y c za ić  do p rz y sp ie ­
s z a n a  na  finiszu (s ta r s z e  konie , zgubiwszy 
jeźdźca, p rzed  m e tą  s a m e  f iniszują) i zw a l­
n ian ia  za  m e tą ,  przez p ro s te  pow tó rzen ia  k il­
kukro tne ;  co więcej,  m o ż n a  m u ob jaśn ić ,  na 
czem  polega wyścig , * obudz ić  żądzę w y p rz e­
dze n ia  w szys tk ich  kont zn a jd u ią cy c h  się w raz  
z n im  p rzed  m e tą .  Ż ad e n  bat, ż a d n a  ostroira 
nie pod z ia ła ją  lak  sk u te c z n ie  h a  konia ,  o d ­
pow iednio  w ychow anego ,  jak n a tu ra ln e ,  p e ­
dagogiczne o b u d ze n ie  św iad o m o śc i  wyścigu i 
am bicy i w y g ra n ia  go.

O n jaśm ę  tu k ilkom a p rzyk ładam i.
K o ń  jb s t  p rze d e  wszy stkiern .z w ie rz ę c ie m  

przyzw ycza jeń-1. Nic ła tw ie jszego ,  jak  p rzez  
p o w ta rz a n ie  w ytw orzyć  w jego  um yśle  n ie ­
ro z e rw a ln e  sk o ja rz en ie  pew nego  w y o b ra że n ia  
z p ew n y m  ru ch e m ,  z pew nym  s ta n e m  n e r ­
wowym, z pew n y m  a k te m  Je ż e l i  ko n ia  z a ­
trzy m ać  dw a  razy w je d n e m  m ie jscu ,  będzie 
ch c ia ł  s t a n ą ć  i t rzec i  r az  w tein  sa m e m  
m ie jscu ,  a jesh  mu pozw olić  s ta n ą ć  — n a ­
łóg gotów.

T a k  sarno z p rzy śp ie sz an  em  Je c n a łe rn  
raz  leniw etni końm i, p o w o ż ą c ,  t r z e b a  je  było 
co c h w ila  b a te m  t r a c a ć ; ale pon iew aż  rne 
dubi-ze j e s t  kun ie  do tego  p rzyzw ycza jać ,  p o ­
s ia n o  wiłem  nie t rą c a ć  ba tem  s ta le ,  ty łku od 
czasu  do czasu  u d e rz y ć  silniej. Z d a rz y ło  się, 
iz je d n o  i d rug ie  cięcie n a s tą p i ło  przy kupce  
kam ien i ,  k tó re  d la  n a p ra w y  szosy  pu bokach 
drogi p rzy g o to w a n o .  K on ie  sko ja rzy ły  w s w o ­
im um yśle  w idok  kupki k a m ie n i  z u derzen iem  
b a ta  i przy n as tęp n e j  k upce  przysp ieszy ły  
sam e,  a  pon iew aż  ca ła  d ro g a  w ró w n y c h  od 
s tę p a c h  m ia ła  po b rze g ach  żw ir  nag ro m a d zo n y ,  
sz ły  dale j  ta k  dobrze ,  że. dopóki szosy s t a r ­
czyło, nie p o trz e b o w a łe m  ich poganiać .  W tym 
razie więc s a m a  o b a w a  u d e rz e n ia  n a tem , 
sk o ja rz o n a  z w idokiem  kam ieni,  w ysta rczy ła ,  
ażeby  korne pobudzić  do p rzyśp ieszen ia .

In n y m  ra z e m  je c h a łe m  p a rą  kon» dość 
rączych ,  ale k tó re  w d łuższe j  d rodze  (a j e ­
ch a łe m  już  drugi dzień  z rzędu , po przebyciu  
ukuło d w u d z ie s tu  in il l  z w a l i r a ły ,  czego im 
z re s z tą  n ik t  za  z łe  n b ra ł  D o ty ch c za s  c h o ­
dziły o ne  ty łku n a  m a łe  d y s ta n se ,  dob rym  
k łusem , i p r z y z w y c za jo n e  były w y m ija ć  spo 
łykane  po d ro d ze  zaprzęgi.  D rug iego  d n ia  pod 
w ieczór, n ie sp o d z ian ie  mija nas  powoź, za- 
przi-zony p a rą  dzie lnych  ru m a k ó w ,  k tó re  idąc 
ty lko do wsi są s ied n ie j  mogły sob ie  pozwolić  
na  wyciągniętego kłusa .  Ale am b io y a  moich 
koni z o s ta ła  te m  w y m in ię c iem  d o tk n ię ta :  
ruszy ły  s a m e  z k o py ta  i n.-edotykane p rz e b ie ­
gły dw ie  n as tęp n e  mile n ie m al  d w a  razy 
szybciej, n iż d o ty ch czas ,  u trzy m u jąc  ciągle 
ru w n ą  od leg łość  od pow ozu ,  ja d ą c e g o  na  
przedzie .  W- tym p rzyk ładzie  nie było n a w e t  
obaw y b a ta ,  było tylko n a ś l a d o w n i c t w o  
i e m u l a c y a

Je sz c z e  je d e n  p rzyk ład  : p a n  X .  k u p i ł  p a ­
rę n iez łych  kon i ch łopsk ich  do sw oje j  bryczki.  
Z ap rzę g a  i chce  |echać. ale ledw ie  ro szone  
z m ie jsca ,  p raw y  zaczyna  ponosić .  T o  samo 
p o w ta rz a  się za d rug im  razem , toż s a m o  za 
trzec im . Z a e c y d o w a n y  je s t  n ie s fo rną  sz k ap ę  '

sp rz e d a ć  za byle co, a le  w oźnica ,  n ie  m o g ą c  
z ro z u m ieć ,  co się s ta ło  z końm i,  k tó re  w i­
dzia ł  zaw sze  spokojnid  ch o d z ąc e  u  ch łopa,  
idzie do niego po radę Z w y w iad ó w  okazu je  
s 'ę ,  iż p raw y  kou zap rzęgany  był z a w sze  d łu ­
żej,  to  znaczy  ku p rzodow i,  a lewy m ia ł k ró t­
sze  p o s tronk .  i w sku tek  tego p raw y  zaw sze  
szed ł  p rzodem . P rzyzw yczajony  do p rzodow a 
nia, za cz ł ,  ponosić ,  gdy go um ie sz czo n o  na 
jednej  linii z lewym . P o d łu żo n o  m u pasy  i od 
tej chw ili  s z ed ł  spoko jn ie  T a k  wiele znaczy  
p r z y z w y c z a j e n i e !

W  pop isach  cy rk o w y ch  z wolnej ręk i,  
m ożna  w id z i tć  co n a s tę p u je :  k ilka  lub k i lk a ­
n aśc ie  koni galopuje  je d e u  za drugim  : każdy  
z nich m a  n a  g rzb  ecie n u m e r  po rzą d k o w y  
i śc iś le  s a m e  p i ln u ją  się  p o r z ą d k u ; jeże li  
chw ilowo, wykony w u jąc  sz y b k ie  wolty, j e d y n ­
ka zap lą cz e  się  między cz w ó rk ę  lub piątkę 
nap rz y k ład ,  n a ty c h m ia s t  s a m a  z s ieb ie ,  lub 
tylko u s ły szaw sz y  n a p o m in a ją c e  ' ti zaśn ięc ie  
z b a ta ,  p rzy śp ie sza  - fo r so w n ie , - ażeDy za jąć  
m ie jsce  nacze lub . Czy te kon ie  z n a ją  n ąm ery ?  
Nie, tylko z n a ją  się m iędzy  so b ą  i ten, k tó ­
rego p rzyzw ycza jono  do p rzo d o w an ia ,  będz ie  
z a w sze  s t a w a ł  p rzed  innem i

P od o b n y ch  bodźców  psych icznych  m o ż n a  
z w iększą  je sz c z e  ła tw o śc ią  używ ać przy  tre -  
no w an .u  koni wyścigowycń, ja k o  m a jąc y ch  w e 
krwi d z i e d z i c z n ą  a ą ż n o s c  do p rzo d o w an ia .  
Z a m ia s t  w ydobyw ać co ra z  to w iększą  s z y b ­
kość  bez żadnej myśl. pedagog iczne j ,  p rzez  
co się konia zn iechęca,  o d s t r a s z a  i denersvuje. 
na leża łoby  z a w sze  t reuuw ac koma, p r z e z n a ­
czonego do wyśmgów, z .nnem i,  n ie p rz ez n a -  
ez onem i do wyścigów i p ozw a lać  p ie rw sz em u  
stu le  w ygryw ać,  z w agą n ie zn a cz n ie  co ra z  to 
w ieaszą .  T w b iegach  o ró żn y m  te m p ie  
z t inislfern u mety.

P rzed  s a m r m  zaś  wyścigiem publicznym , 
koń eżi li m a  być p ro w a d zo n y m  n a  zasad ach  
fizyologii, 1 p ow im en  ga lopow ać  tylko o t y P ,
0 , j  g im n a s ty k u  w ym aga, z w agą zaw sze  
nieco większą , niż fa, j a k ą  będzio  n ió s ł  na  
wyśc.gu, n a  tym  sa m y m  d y s ta n s ie  i z a w sze  
z p rzyśp ie szen iem  u mety -

W szelk ie  o s tre  galopy przed  wyścigiem, 
z lżejszą w agą i n a  innych  d y s ta n sac h  m ija ją  
się  z celem . B łędem  zaś  psychologicznym  je s t  
ch a o ty c z n e  u g an ian ie  się z ró ż n e m i '  k o 6 mi, 
w strzyn .yv .an ib  i p rzyśp ie szan ie  bez celu. j e ­
dyn ie  d la w praw y,  gdyż w ó w cza s  kon iow i 
m iesza  się we łh .e  i w końcu n ie  wie, czego 
chcą  od niego

N a to m ia s t  s ta łe  p o w ta rz a n ie  je d n y c h  i tych 
sa m y en  sk o ja rz eń  sp raw i,  że bez b a ta  będzie 
w sze lk iem i iłam i dąży ł  do w y p rz ed z en ia  iu 
nyeh. pud kon iec  biegu. Będzie on ruiał bat 
w g łow .e  i w se rcu* ,  s to k ro ć  s k u te c z n ie j ­
szy od b a ta  w ręku  cz łow ieka ,  a  p rzy tem  
fizyolugicznie n ie szkod l iw y  P  r z  y ś | i e s z e- 
n i „  b o w i e m  z w ł a s n e j  p o b u d k i  n i e  
s z k o d z i ,  g d y  p r z y s p i e s z e n i e  b o d ź ­
c e m  t i z y c z n y m,  u b c y ni, w y c z e r p u j  e
1 n i s z c z y ~ k o u i a  '

N ieraz p ie rw szorzędny  w yścigowiec ,  gdy 
go bic iem  z m u sz ą  do je s z c z e  w .ę k s z e g j  wv' 
siłku, niż ten, ao  k tórego  „ s e r c e 1' zdo lnym  go 
czyni rne tylk > m e  wygra wyścigu a le  raz  na 
z a w s z e (u p .  w W a rsz a w ie  „ C o n c e s s io n 11 I ieszke-  
go) trac i  se rc e  i J a w n ą  szybkość.  Z re s z tą  z bata ,  
po w .ększe j części,  j e s t  tak muły pożytek , że 
na  tu rze  między pub lic zn o śc ią  w y k r z y k n ik : 
„ iuzJ i i je !"*  zn a cz i  ty le  eo „ p r z e g r a ! "

W e  myślę byna jm n ie j  przeczyć, że są  k o ­
nie, pe łne  k rw i tak len iw e i tak  rozbaw .one 
se rca ,  że nie pó jdą  bez b a ta  (w W a rsz a w ie  
L i ta w o r  II* K o r s a k a ) ;  ale tym  n.e  m o ż n a  
w różyć długiej karyery  N ajlepsze kon ie  w y­
śc igow e, o ja k ich  w sp o m in a  h is to rya ,  p rzy ­
chodziły  w cug lach  do m ety  i lo m ia ły  d ługą 
k a ry e rę  W ygryw ające  r a z  lub d w a  razy pod 
batem , szybko  schodziły  z pola. P rzed  k.lku 
laty w .dz-a łem  jednego  ze steeptechase'rów  ofi­
cersk ich  gdy pod ch o d z i ł  do wagi z bokam i 
podz iu raw ionym i i z a k rw a w io n e m i od ostrogi 
ju ż e in  też o n im  więcej n .e  słyszał .

O n a js ła w n .e js z y m  w yścigow cu  a n g ie l ­
sk im  „ E c l ip s i e - pisze j e d e n  z a u t o r ó w :  „N i­
gdy  , ,Eclipse* nie był do tkn ię ty  an i n a w e t  
zagrożony  b a te m  fub ostrogą,  a j e d n a k  z w y ­
ciężał tyle razy de  razy  b ie g a ł -1 (A ’Roggio).

T a k .  koń  mógł p rze k aza ć  sw uje  p rzy ­
m io ty  d iu g im .  T o  też ob liczono , że w- ciągu 
t rz y d z ie s iu  lat p o to m s tw o  „E clipsa*  zdobyło  
w A nglii  384 nagrody  ! P ro sz ę  spraw dzić ,  
czy o jakunko lw  ,ek koniu ,  k t o i -  chodz ił  pod 
b a tem ,  m ożna  coś podobnego  pow iedz ieć!  
Ale m oże k to  powie,  że w wyścigu trudno  
się  obb,ść bez o s tro g i?  J e s t  to kw eM ya p r z y ­
zw ycza jen ie  z ośm iu  koui, k tó re  w r. 
z. s ta r to w a ły  Jo  wielkiej nagrody  W a r s z a w ­
skiej m . 2 0 0  r i .) ,  d » a  ty łk u :  „M ortim er*
i „ F a i r  Taił* , szły pod os trogam i.  „M o rt im er '1, 
de rb is ta ,  p rzyszed ł czw arty ,  „ F a i r -T a i l*  s iódm a.  
T rz y  w y g r y w a j ą c e -  „ A shabad* ,  „C ham - 
bery* i „ F a n c h o n *  s z ł y  n e z  o s t r ó g .  
W  te jże  nag rodz ie  g łów nej w b. r. (15 000  rs.)  
na  7 koni, tylko j e d n a  „W eiter*  ks. L u b o  
m irsk ich  sz ła  Dez os tróg  i ta  w ła ś n ie  w y­
grała ,  m a ją c  za  sobą  pod o s t r o g a m i : '„ H u n g a  
r ian a * ,  „B occac io" .  „ F a n c l io n " ,  „R ab sz ty n a " ,  
„W ro g a n d a “ i „ A s h a b a d u 11

( o zaś  do szp ic ru ty ,  to może o n a  być u- 
ż y te c z n ą ,  pon iew aż  pozw a la  w s k a ż  y w  a ć  
kon iow i,  kiedy m a  p r z y s p ie s z y ć ; ale w sk a z y ­
w ać  ; p o b u d z a  i, a  o k ł a d a ć ,  są  to dw ie  
rzeczy różne. G dyby zaś  kunie b y ł /  w y ch o ­
w an e  do wj śc igćw , to i to byłoby z b y te c z n e m . 
Dobry  jeźdz iec  um ie  p o p e n n ą e  ikonia g łosem , 
cug lam i i ły d k ą  i to po w in n o  wystarczać,  
W każ d y m  zaś  raz ie  w s z e l k i e  u n o s z ę -  
n i e  s z p i c r u i y  . w y m a c h i w a n i e  b a ­
t e m ,  k tó r e  u n a s , z w ła sz c z a  w b iegach  
d ż e n te lm e ń sk ich ,  od pew nego  czasu  zbyt je s t  
p o w sze ch n e m , p o w i n n o  b y ć  w p r z e p i ­
s a c h  z a k a z a n e  m. R ów nież  p o w in n o  byc 
zakaza i ie tn  u ż y c i e  o s t r ó g ,  m o g ą c y c h  
k o n i a  s k a l e c z y ć .  K oń ska leczony  przez  
jeż  źca po w in ie n  b j ć  s ta n o w cz o  od nag rody  
udsądzunym . N a r e s z c i e  w biegach d w u la tk u w  
i ba t  i os troga  pow inny  być b ez w a ru n k o w o  
zakazane .

r a  d ro b n a  z p ozo ru  re fo rm a  m ia łaby  
wielkie n a s tę p s tw a .  N iew ątp liw ie  zm iujszyła-  
by liczbę koni p rze fo rso w an y c h  i z m a r n o w a ­
nych  p rzedw cześn ie ,  a  no to in ias t  pozw oluaoy  
lepiej w y ró ż n ia ć  k o n ie  z „ se rce m *  P u b li­
cznośc i zaś  d a łab y  częście j p iękny  widok 
ru m a k a ,  zw yc ięża jącego  w cug lach ,  a o sz cz ę­
dziłaby  jej w s trę tn e g o  w id o tu  ofiar chc iw ośc i 
lub p różnośc i  lu d z k ie j ,  dow lekanych  du mety 
batam i.

I Odpow iedz ia lny  R e d a k t o r :

S t a n i s ł a w  K o s s o w s k i

Z iźrukftriu Lodowej we Lwcwie, pod zatząaem St. Bayiego. Popier z fabryki braci F ija łkow sk ie  w Białej


